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Domaga się tego rozsądek społeczny i interes ogółu
:W W arszaw ie  i w iększych  mia 
Stach notow ane j^st obecnie cie 
kaw e zjaw isko, i.iiąpow icie co 
ra z  w ięcej pustoszeje wielkich 
m ieszkań , k tó ry ch  liczba jest 
n ieproporcjonaln ie  w ysoka. Sze 
ścio  i pięciopokojow e m ieszka­
n ia  obecnie są w ogrom nych i- 
Iościach w zaofiarow aniu  i p rzy  
tem  niem a am atorów , k tó rzyby  
naw et bez odstępnego w y n a j­
m ow ali te wielkie lokale. Cho­
dzi o to, że w dzisiejszych  w a­
runkach  k o sz ty  u trzym an ia  
"Wielkich m ieszkań, pom ijając 
ogrom ne kom orne, p rzek racza  
m ożliw ości p rzeciętnego  obyw a 
tela.

W ed ług  oplnjl fachowców , w 
sarnym  śródm ieściu  w W arsza  
w[e je s t około 1.000 pustych 
m ieszkań  * apartam en tów . Licz 
*>a ta  będzie co raz  bardziej się 
pow iększała . Jednocześn ie ty ­
siące ludzi nie m a dachu  nad 
k ło w ą; co raz  w ięcej jes t lokato 
ró w  bram , ulic i k latek  schodo 
Wych.

T en  s tan  rz ecz y  chyba nie 
Jest norm alny^ T ra cą  na tern 
W łaściciele dom ow, trac i ogół. 
trac i państw o  i m ag is tra t, k tó ry  
m u si budow ać schron iska dla 
■bezdomnych, g d y  Jednocześnie 
fe s t  ty s iące  w olnych pokoi. W iel 
kie, luksusow e ap a rtam en ty  win 
j ^ ^ ^ ^ ^ ^ w z g l ę d n i ^ j o z p a r -

Z frontu robotniczej 
walki o płace

( z a t a r g  o Z a l e g ł e
ZAROBK I W  H UCIE 

M ILOW ICE 
f, W  hucie M ilow ice, należącej 
“O Z ak ładów  M odrzejow skich 
Porzuciło p racę  175 robotników : 
dom agając się w yp łaty  za leg­
łych zarobków .

Po 1-godzinnym stra jku  robot 
i*icy pow rócili do pracy, o trzy ­
m aw szy  z dyrekcji huty  zapew - 
®jenie, że dołoży starań , by wy- 
Wacić przynajm niej część należ 
®ości.

celow ane“, podzielone na w ięk­
szą  liczbę m ałych i tanich mie 
szkań. Kom orne winno być o- 
bniżone. Je s t to nakaz chwili i 
nakaz życia.

P rzec ież  nie m oże dojść do

tego, że fronty  dom ów iró d m fej 
skieh św iecić będą pustkam i, a 
jednocześnie m asy  lułfti p racy  
intelektualnej i fizyczh tj gnieź­
dzić się będą w noraćh lub tu­
łać się bez dachu nad głow ą!

U roczystości pogrzebow e ś p. 
P rezy d en ta  Doum era zam ieniły 
się na wielką m anifestację n a ­
rodową. M iasto P a ry ż  pogrążo ­
ne było w żałobie. W szystk ie 
więKsze m agazyny  1 budynki 

publiczne były  zam knięte. Pla-

Hitlerowcy biją!
Zmasakrowali w parlamencie swego b« członka

BERLIN, (PA T ). —  P odczas 
g łosow ania doszło w czoraj w 
kuluarach  R eichstagu do incy­
dentu. W  restau rac ji parlam en 
tarne j znajdow ał się by ły  ko­
m andor m ary n a rk i niemieckiej 
Klotz, k tó ry  z p artji narodowo- 
socjalistycznej przeszedł do re 
publikańskiego R eischbanneru. 

Kilku szturm ow ych hitlerow ców  
w tem  jak  sły ch ać  jeden z po­
słów narodow o * soc ja lis tycz­
nych zobaczyw szy  Klotza rzu 
ciło się nań, bijąc go do krwi

licji aw anturn icy  ścigali ucieka 
jącego przez ku luary  Klotza i 
dopad łszy  go przed drzw iam i 
kancela iji prezesa R eichstagu 
Loebego, obalili na ziemię, bi­
jąc  do u fra ty  przytom ności. 
P rezy d en t R eichstagu, dowie­
dziaw szy  się o zajściu nie­
zw łocznie zaw iesił posiedzenie 
i zarządził posiedzenie konwen 
tu senjorów .

W ypadek w kuluarach parła 
m entu w yw ołał niezw ykłe po­
dniecenie. P rzew odniczący

Mimo in terw encji w oźnych i po R eichstagu, Loebe oddał sp ra ­
w ę policji.

O kazuje się, ze k tó ry ś  z h i­
tlerow ców  telefonow ał do żony 
pobitego, k tórej ośw iadczył, by 
p rzy sz ła  „pozbierać kości mę* 
ża“.

Ś ledztw o w ykazuje, że udział 
w  potw ornej zbrodni wzięło 4 
posłów  hitlerow ców  z k ap ita ­
nem Helnerem  na czele. H einer 
zosta ł a resz to w an y  p rzy  w y j­
ściu Z gm achu parlam entu .

N ależy zaznaczyć, że pobity 
Klotz ogłosił sw ego czasu  list, 
w k tó ry m  oskarży! dowódcę 
szturm ów ek nitlerow skich kpt. 
R6hma o homoseksualizm. „

Niemiecki okręt rozbił się o skały
Burza uniemożliwia rałunek

PO R T O , (PA T ). — T ran sp o rl
tow iec niemiecki G auss rozbił 
się o skały . U w ażany on jes t za

stracony . A kcja ra tunkow a jest 
bardzo utrudniona z powodu bu 
rzy . B rak  jest 10 ludzi z zało­
gi, zdołano u ra tow ać dw óch pa

sażerów  1 czterech" m ary n a rzy . 
Kapitan i 5 ludzi załogi odm a­
w iają opuszczenia pokładu.

, _  ATAK NA PŁACE 
W PRZEMYŚLE JUTOWYM 

W BIELSKU
W  przem yśle jutow ym  w  Biel 

•ku przedsiębiorcy w ypow ie­
dzieli um owę zbiorow ą ro b o t­
ykom , żądając obniżki p łac o 

~ procent. R obotnicy godzą 
Jię na zniżkę o 3 do 6 proc. P er 
la k ta c je  m iędzy robotnikam i i 
Pracodaw cam i nie dóprow adzi- 
*y do porozum ienia.

Katusze na „okręcie potępieńców1'
Co opowiadają wypuszczeni z pływającej katorgi

Po opuszczeniu „o k rę tu  potę 
pieńców " przym usow ych jego 
podróżnych, ujaw niają się szcze 
goły ich pobytu  n a  strasznym  
okręcie.

P rzez trzy  m iesiące b łąkan ia 
się po obcych m orzach o k rę tu  
„C haco" dochodziły nas s trasz ­
ne wieści. Żadne z państw  nie 
pozw oliło potępionem u o k rę to ­
wi przybić do sw oich brzegów, 
żadne nie chciało w puścić do 
kra ju  „w ysiedleńców ", o k tó ­
rych głoszono, że są to najpo­
tw orniejsi zbrodniarze. „O sta t­
nie W iadom ości" p ierw sze do ­
niosły, że „C haco" w iezie nie 
zbrodniarzy, a p rzestępców  po­
litycznych.

W yw iad śledczy o Polakach, 
znajdujących się n a  pokładzie 
o k rę tu  - w idm a isto tn ie  s tw ier­

dził, że nasi po tępieni rodacy] nikiem  za in teresow ał Się orga­
nie popełnili w  ojczyźnie iń d - j nizacjam i zaw odow em l i jak  ze 
nych p rzestępstw , a jak w ynika] znał, zosta ł przypadkow o aresz

Rozruchy w Ożeęowie
*4 oskarżonych o udziel w zajściach przed sądem
^ K a t o w ic e , (p a t ). -
* J jZ()|a j przed sądem  okręgo- 

ypi w Królewskiej Hucie to- 
jT-Wa się rozpraw a przeciw ko 

pskarżonym  o podżeganie i 
®*ał w rozruchach  przed u-

^ d e m  gra. w O żeeow ie, w  dn. nil od w iny.

7 m arca b. r. Z 34*ch o sk arżo ­
nych na rozpraw ę zjaw iło  się 
30. P o  przeprow adzeniu  rozpra 
wy sąd skazał 17*tu o sk arżo ­
nych na więzienie od l  — 8 mie 
sięcy, resztę  o sk arżo n y ch  uwol

z ich zeznań, nie popełnili ró w ­
nież żadnych zbrodni na obcej 
ziemi.

J a k  v ynika t  opow iadań nie- 
Szczę;'! wych, na o k ręc ie  p rz e ­
bywam przez 92 dni w  po tw or­
nych w arunkach . W szyscy 
gnieździli się pod pokładem  na 
niew ielkiej p rzestrzen i, otoczo­
nej kolczastym  drutem . W ięź­
niom  nie w olno było opuszczać 
swej k la tk i — pozbaw ionej świa 
tła  i pow ietrza, w  k tórej z a ła t­
w iali swe po trzeby  fizjologicz­
ne do niew ynoszonych kubłów , 
spali skurczeni na deskach, gdyż 
na  rozprostow anie  członków  nie 
było m iejsca i jedli śm ierdzące 
obrzydliw e m ięso. W yrafinow a­
nym pom ysłem  o k ru tn ik a  było 
to rtu row an ie  w ięźniów  przez o- 
św ietlan ie  ich w nocy w ielkie- 
mi elek trycznem i reflek toram i. 
Na skarg i i bun ty  w ięźn;ów za ­
łoga „C haco" reagow ała  b a ta ­
mi-

W śród przybyłych znajduje 
się w arszaw ianin , 22-letni Salo­
mon F renkel, k tó ry  p rzed  4-re- 
ma la ty  w yjechał do b ra ta  do 
Argentyny.

.W Buenos Aires, będąc robol

tow any, osadzony vł w ięzieniu 
i bez śledztw a skazany  za dzia­
łalność w yw rotow ą.

Inny z potępieńców, 40-Ietni 
Szulc zdołał już w Gdyni do­
w ieść, że zesłano  go p rzez po- 
myi-ic i k ap itan  o k rę tu  „Chaco" 
zaproponow ał odstaw ić go zpo- 
w rotem  do A rgentyny. Szulc jed 
nak  tw ierdzi, że ty lko  cudem 
przetrzym ał poby t na okręcie i 
że za żadne sk arb y  nie pow ró­
ciłby do kraiu , k tó ry  się tak  be 
stjalsko z nim obszedł.

Z eznania nieszczęśliw ych 
więźniów są policzkiem , w ym ię 
rzonym  ku ltu rze  i cyw ilizacji 20 
w ieku

gi państw ow e opuszczone do po 
Iowy m asztu . Na ulicach, ktć- 
remi przeciągał kondukt pogrze 
bowy, zgrom adziły  się tłum y pu 
bliczności. O duzialy  w ojskow e 
tw orzą szpa lery .

N iezm iernie w zru sza jąca  b y ­
ła cerem onia złożenia zw łok 
ś. p. prez. D oum era do trum ny. 
Obecni byli p rzy tem  członko­
wie rządu  z prem jerem  T ard ieu  
na czele.

Za konduktem  żałobnym  o* 
bok rodziny, postępow ali rep re 
zentanci obcych państw  z  k ró ­
lem Belgji 1 księciem  W alji na 
czele. P rez y d en ta  Rzplitej Pol* 
skiej rep rezen tow ał m in ister 
sp raw  zag ran icznych  Z a le sk i 
W  pogrzebie wzięli udział człon 
kowie ciał parlam entarnych , 
rządu , korpusu dyplom atyczna 
go w ojska, dalej niezliczone rze 
sze publiczności.

K ondukt pogrzebow y p ro w a ' 
dził arcybiskup  P a ry ż a  w asy* 
ście w yższego  kleru.

P rz e d  P an teonem  w ygłosił 
p rem jer T ard ieu  przem ów ienie, 
poświęcone pam ięci zam ordo­
w anego p rezy d en ta  D oum era. 
P rem je r po tęp iw szy  ohydną 
zbrodnię, dał m ocną ch a rak te ­
ry s ty k ę  ś. p. D oum era, w ielkie 
go p a trjo ty  1 doskonałego de­
m okraty , k tó iy  pełen poświęcę 
nla s łuży ł sw ej ojczyźnie.

3 i pól miljarda 
dolarów deficytu

w Stanach Zjednoczonych
LONDYN, (A TE). —  Z W a ­

szyngtonu donoszą, że deficy t 
budżetu am erykańsk iego , w e­
dług danych ogłoszonych w czo 
ra j p rzez u rząd  skarbu , w yno­
si za  rok bieżący sum ę dw a l 
pół m iljarda  dolarów . D eficyt 
poprzedniego roku budżetow ego 
w ynosił 903 mil jony  dolarów .

Tragiczne ladoaianle
„ C k r o Ł t t "

OAM PKERNEY (K alifornia). 
(PA T ). —  P odczas lądow ania 
sterow ca „A kron", dw aj człon 
kowie załogi p rzy  rzucaniu lin 
spadli z w ysokości 60 m tr. do 
wody. W ypadek  ten w ydarzy! 
się w obecności 10 ty sięcy  w i­
dzów.

G I E Ł D A
Obroty mniej, nlt Średnie. Tendencja 

niejednolita. Dolar — 8.87 1 pół. rubel 
złoty — 4.90.

How dii zaindowaf M
Zbrodniarz udaje warjata

PARYŻ (ATE). -  G or^ ;'ow  
oświadczy! podczas p rzesłucha­
nia, l i  m iał zam iar zam ordow ać 
Dóum era, H indenburga lub M as 
>aryka, a  dokonał m ordu na o* 
sobie D oum era ty lko  dlatego, 
że nad arzy ła  się po tem u dogod 
na sposobność. Poprzednio  prag

sow ieckiego Dowgalew9kicgo, 
a gdy żył Lenin, nosił się z ; a- 
m iarem  uw olnienia św ia ta  od 
tego człow ieka. W paryskii.h 
kołach m iarodajnych tw ierdzą, 
że fan tastyczne zeznania G. r- 
gułowa m ają na celu utwiferd2e 
nie w ładz sądow ych w m niem a­

ną! on zam ordow ać am basadora  niu o jego niepoczytalności.
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W szponach hazardu
Sąd skazał dwoje przedsiębiorców ruletkowych

Epilog sądow y odkrycia  po­
ta jem nej g ry  hazardow ej w 
ruletkę, w  m ieszkaniu znanego 
kupca w arszaw sk iego , p. Muiz 
n era , p rz y  ulicy M arszałkow ­
sk iej 138, rozegra! się w czoraj 
w  sądzie grodzkim , oddzia! 
P szy ,

W nieprzyjem nej roli o sk ar­
żonych  w ystąp ili: p. Felicja
M aiznerow a, lat 44, elegancka 
żona kupca i w łaściciela m iesz 
kania, k tó re j zarzucono odstą­
pienie lokalu do g ry  n a  w yższą 
skalę i sub lokator jej, 39-letni 
M ozes Bilula, p row adzący  han 
del futram i do  A m eryki.

L istę św iadków  w yczerpały  
osoby za trzy m an e  przez policję, 
a  rade, by  nazw isk ich nie po­
daw ać do w iadom ości publicz­
nej. P o lic ja  p rzerw ała  im grę 
w ruletkę w ieczorem  8 lutego.

Jeden z w yw iadow ców  u rzę­
du śledczego, po dłuższych ob­
serw acjach , k tó re upew niły po 
licję, iż na M arszałkow skiej 
zbierają się często  różne oso­
by, w tem  znani g racze, — za­
stukał do drzwi, p y ta jąc  dy ­
skretn ie  o p. O strow skiego.

2 . doświadczenia wiedział, że 
wszędzie, gdzie urządzona jest 
g ra  w ruletkę, tnożna zastać p 
Ostrowskiego. Jegomość, o t­
w iera jący  drzwi i trzym ający  
je przezornie na łańcuchu, od- 
rzeki, że się dowie. Policjant 
czekał cierpliwie. Czekał dosyć 
długo. Z dalszych pokojów 
dochodziły odgłosy hałasów', 
zamieszania, sprzątaniny. Wy­
wiadowca zaczął energicznie 
dobijać się do drzwi wołając:

P olic ja , proszę o tw orzyć".
P o  dłuższej chwili właściciel­

ka mieszkania krzyknęła :  „Za 
raz, zaraz, nie pali się".

W reszcie otworzono. Policjan 
ci z rewolwerem w' dłoniach, 
wezwali wszystkich do podnie­
sienia rąk  w górę. Zastano 12 o 
sób, zgrupow anych w najw yż­
szej konsternacji w7 stołowym 
pokoju. Udawali tow arzyską  po 
gawedkę i żądali od służącej po 
dania gorącej herbaty.

W  dużym salonie, odnajmo 
wanyrn przez Bilulę, pod krze­
słem znaleziono schowaną ru­
letkę, w kącie rzucone zielone 
sukno, za piecem łopatkę kru- 
pierską, a w popielniku talje 
k a r t  i sztony.

Nadto z ubikacji wyciągnię­
to trzy osoby z niewyrażnemi 
minami.

P . M aiznerowa nie przyznała  
się w7 sądzie do udziału w zorga 
nizowaniu potajemnego lokalu 
gry . Twierdziła, iż Bilula miesz 
ka u niej niedawno, nigdy nie 
widziała, by zbierali się w jego

pokoju jacyś  panowie, a k ry  
tycznego wieczora nie była  o* 
becna w mieszkaniu. W róciła  
na parę minut,przed przyjściem 
policji, co tak  zdetonowało go ­
ści p. Biluli, że porozbiegali się 
po wszystkich pokojach. Bilula 
uspokajał ją, by się nic nie ba­
ła.

i Bilula zaprzeczał, by o rg a ­
nizował grę hazardową.. O w ­
szem, lubił bardzo gryw7ać w ru 
letkę, ale „ towarzysko", na  ma 
łe kw oty  i zawsze w gronie zna 
jom ych osób. P rzy zn aw ał rów 
nież, że często g ry w a  w ruletkę 
u różnych znajomych, których 
nazwisk, podać nie chciał Przy­
rządy do grania w ynajm owano 
zazw yczaj na jeden wieczór.

Pokolei, każdy z za trzy m a­
nych panów zeznawał z wdelką 
wstrzemięźliwością.

Bronili oskarżonych, adw 
Jan Drobniecki i apl. Re.szal.

Sąd skazał Bilulę na jeden 
miesiąc, a p. Maizne-rową na 
500 zł. g rzy w n y  z zamianą na 
jeden miesiąc aresztu.

Piękna bibliotekarka
pod zarzutem  przyw łaszczenia 13 tysięcy zł,

W  sądzie okręgowym  toczył 
się wczoraj proces przystojnej 
bibljotekarki S tow arzyszenia  
Techników, Anny P., lat 27, za 
przywłaszczenie 13 tysięcy zlo 
tych i sfałszowanie wielu doku 
rn e n 16w ka s o w y  eh.

P odsądna przez siedem lat 
pracowała na stanowisku bibljo 
tekarki, ciesząc sic całkowitem

Polski Czerwony Krzyż

w zwalczaniu klęsk społecznych
Ze  wszystkich klęsk społecznych, rinj j Zagłębia Dąbrowskiego, odzie Czerwony 

bardzie) obecnie dotkliwie 'daje się od- Krzyż 'współds.ałat w akcji komitetów
czuw ać kieska bezrobocia

W  licznych krajach, dotkniętych tą 
klęską, przystąpiły .do akcji zaradczej or 
g.inizacje Czerwonego Krzyża, wierne 
swemu zadaniu „niesienia ulgi w cierpie­
niu

Rozwinął również akcję w tym kierun­
ku Polski Czerwony Krzyż. Przedew- 
szystkiem więc zaofiarował swoją pomoc 
w- stolicy. W obec rozwinięcia już w 
\V a rszawie pomocy materialnej, glćwn.e 
w dziedzinie dożywiania. P. C. K. zor­
ganizował pomoc sanitarną, jako czyn­
nik bardzo ważny, bowiem nędza bardzo 
sprzyja szerzeniu się chorób.

Największe obowiązki w zakresie po­
mocy poza stolicą były przeefewszyst- 
kiem w okręgach przemysłowych. Tc 
występuje bardzo jaskrawo niedola Ło­
dzi. gdzie bezrobocie nieubłaganie wzra­
stało.

Zorganizowanie dożywiania kilku ty ­
sięcy rodz.żi spadło na barki -Jccji Czer 
wonego Krzyża. Szczególną uwagę zwró­
cono na dożywianie dzieci. Zorganizo 
wanó również w Łodzi pomoc lekarską

Wiele pracy było również w okręgu

p o w i a t o w y c h .
W oj. Wileńskie należy do okrę­

gów najsilniej dotkniętych przez głód i 
nędzę. Tam, niestety, akcja pomocy mu­
si być prowadzona nadal w szerokim zn  
kresie, gdyż nędza .strieje zarówno na 
wsi, jak i w miastach.

Niezależnie oa tego udziału P. C. K.

zaufaniem zarządu. P rzez  ręce 
jej przechodziły większe sumy 
pieniędzy na kttpno książek i 
czasopism do biblioteki 

W  jjodręcznej kasie, p row a­
dzonej przez nią, stwierdzono 
brak pieniędzy i ś lady systema 
tycznych nadużyć. Z akw estio­
nowano też szereg poprzerabia 
nych kwitów i fikcyjnych r a ­
chunków firm introligatorskich, 
które jak się okazało, zupełnie 
nie istniały.

Bibliotekarka namawiała \vó 
wczas gońca biurowego. bv 
przyznał się do p rzyw łaszcze­
nia. Obiecywała mu dać dobrą 
posadę zato. Rzeczywiście, 
chłopiec posadę taką o trzym ał 
w jednej z fabryk żelaznych.

O urodziwej bibliotekarce 
opawiadano zawsze, że wyda- 

, ie dużo na przejażdżki taksów- 
I kami, cukierki, czekoladki,

1
W e s o ł y  K ą c f l i j j

OCZEKIWANIE

P rzy s tan ek  tram w ajow y. Ja  
kiś tnłody m ężczyzna spogląda 
na zegarek.

—  Już ósma. Za chwilę po­
winna nadejść... M oja słodka, 
mała Kizia... Me, hc... W czoraj 
była nadąsana...  Zachwycała 
się kapeluszem z w ystaw y, a 
ja udałem, że nie słyszę... Nie 
mogę jej p rzyzw yczajać  do wy­
datków... He, he... Pocałunki ją 
ułagodzą...

Godzina 8 min. 30.
— Spóźniła się o .pół godzi­

ny... Nie lubię czekać... Lekce­
ważenie... Najdłużej czekam je ­
szcze 5 minut i o d ch o d zę .. 
Niech się wścieka, kiedy innie 
nie zastanie...

Godzina 9 fd
—  Hm... pewno nie p rz y j­

dzie... Obraziła się o ten ka­
pelusz... Phi! Nie to nie... N a­
wet jestem zadowolony... Już 
był najw yższy  czas, żeby z nią 
skończyć... Co mi się w  niej tak 
podobało? Z adarty  nos? Zepsu­
te zęby?.. Idę, niema sensu cze­
kać...

Godzina 9-ta min. 30.
—  A może jest zajęta?.. No 

to mogfa mnie uprzedzić... Ght 
pia, zarozumiała gęś!.. Jak  20 
taksówek przejedzie koło tego 
p rzys tanku  stanowczo odcho-

iyrardów
Co cbccdc gadajcie,
Jednał’ ale n p u e c n ia i  
ie  tak ale było!..
Wesak ale inflo
się niknma to, co było—
Bo w uak gnębiło 
się lad pracy!
A  co to znacay 
owa spekulacja, 
której „Żyrardowska akc}ar  
na bnię?. ,
Wiemy, łe chcecie, by w armie 
j—pomnienla 
razesziy się cierpienia 
biednych roboinikówl—
— O, nie! W as szkodników 
pouczać należy,
w którem miejscu le ły  
szacunek dla lodu, 
z którego potu i truth. 
majątki zbijacie.
— Stop! Bo twardą rękę ludu poznacie!

S e r T i s

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
II ,45 Codzienny przegląd prasy pol­

skiej. 12.10 Piyty gramofonowe. 13.3? 
Utwory wiolonczelowe. 14.45 Muzyka 
lekka. 15.05 Komunikat gospodarczy. 
16.40 Arje. 16.55 Lekcja języka angiel­
skiego. 17.35 Koncert popołudniowy. 
18.50 Rozmaitości. 19.15 Przegląd rolni­
czej prasy zagranicznej. Transm, z W il­
na. 19.30 Wiadomości sportowe. 19.4? 
Prasowy dziennik radjowy, 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Koncert symfo­
niczny. 22.50 M uz/ka taneczna.

Z otchłani nędzy 
1 bezrobocia

DOSTAŁEM POSADĘ — A NIE 
MAM UBRANIA

Zgłosił sJę do nas p. H. G. z radosną 
wieścią: Dostałem posadę! Ale nie prazU 
)ę od tak dawna, że ostatnie moje ubra 
nie jest w strzępach. Może kto z litoś 
ciwych Czytelników .,Ost. W iad ofia­
ruje mi Jakie ubranie — prosi szczup­
ły, dość wysoki mężczyzna. Jesteśmy pe­
wni, że jego prośba nie pozostanie bez 
echa: przecież dostał on posadę!

JEŚĆ!
— Jestem głodny! Zona choruje mi J 

głodu — skarżv się S. K, — Proszę c 
trochę żywności, o jakąś zapomogę, czy 
pracę.

O łerty dla S. K. do administracja Sied 
us 33,

w zwalcznnm klęski bezrobocia, b ierze| Ciastka, 
czynny udzia- w akcji zwalczania cho-> W  obrC/ilie jej występowali * dzę... Zaczynam... 
rób cpidem/cznych.

Akcja ta uwydatnia się zwłaszcza na 
Wileńszczyźnie, gdzie działają specjal­
ne kolumny okulistyczne Polskiego Czer­
wonego Krzyża, niosąc pomoc ludnoś- twierdząc, że nigdy kasą 
d . dotkniętej jaglicą. niędzmi ii ie dysponowała.

pierwszorzędni obrońcy, adw 
Niedzielski i Jarosz.

Anna P. nie przyznała  się.
i pie

Komu los zgotował bogactwo?
Fortuna kołem się toczy! — mawiają 

■ udzie, rozumiejąc, że szczęście dosięga 
lietylko bogatych, ale również i bieda- 
;ów. Dziwnym trafem, w/elkie sumy wy 
jrywają w kolekturze Janiny Hałndejo 
vej przeważnie lud re  niezamożni. W  u

0 nowej mistrzyni świata Weissównie
Przedolimpijski sezon sportowy w Pol 

sce zaczął się, trzeba przyznać imponu- 
jąco. Najpierw Heljasz w PoznanAi, 
■wprawdzie nieoficjalnie, ale jednak pobił 
światowy rekord w rzucie Kulą oburącz. 
W krótce polem na Śląsku Breuerówna 
ustanowiła nowy rekord iw nt-j w rzucie 
dyskiem, osiągając 39.76 mtr., a więc o 
14 cm. więcej od Konopackiej. Trzeoa 
przyznać, że o takich wynikach nie ma­
rzyliśmy jeszcze przed paru miesiącami.

Nowa rekordzistka świata w rzucie 
dyskiem Weźssównp jest młodziutką osób 
ką, liczy sobie zaledwie 19 wiosen, nie­
dawno ukończyła szkołę, in.eszka przy 
rodzicach w Pabjantcacn, gdzie należy 
do miejscowego Sokola. Należy ona już 
od paru lat do rzędu dobrych naszych 
zawodniczek, a w ror u ulWegiyn miała 
po Konopackie' drugi w Polsce wynik w 
dvsku — 36,72 mtr. Obecnie mż na po­
czątku sezonu poprawiła ona swój ze­
szłoroczny wynik o .3 mtr. Trener Klum- 
herg przepowiada jtą dalsza. Znaczną po 
prawę i przekroczenie 40 mtr., na co 
pwiat sportowy czeka już od kilka lat i 
co dotąd żadnej zawodniczce Europy, 

Ameryki Jeszcze się nie udało, 
W eissówna, podobnie zresrtą. jak 1

Heijasz i Breuerówoa, ostatnio brała tj- 
dział w przedolimpijskim obozie trenin 
gowym w Poznaniu, w czasie którego 
przez Cdty miesiąc Syła dożuw ana cu­
krem (250 grm. dziennie). Pomimo u- 
ciążliwęgo tren ingu przybyło jej w tym 
czasie 1,1 kgr. wagi, oraz siiomie-z wy­
kazywał poprawę 21 kgr. Obydwa więc 
elementy tak ważne dia miotaczki jak si­
ła i waga dzięki treningów.1, poparte nu 
dożywianiem cukrem znacznie się ponra- 
wily.

Weissówns, która jest bardzo milą i 
bynajmniej ze swych sukcesów sporto­
wych nie zarozum <t!ą panienką, po 
swym treningu na obozie przedolimpij­
skim oświadczyła:

..Miotaczka potrzebuje dużo s ly . Cu­
kier daje mi tę silę. Uważam nawet, że 
na obozie dawano za m iło, cukru i erę 
sto dokupow iłatn sobie czekoladę".

Jest rreczą charakterystyczną, że rów­
nież i poprzednia rekordzistka świata w 
dysku. p. Halina Konopacka-Matuszew- 
ska podkreśliła odżywcze wartości cu­
kru, oświadczając:

„Cukier jest słodki i pożyteczny. Czy 
można coś lepszego o ozemS lub o kimś 
powiedzieć". -

bieglej 24-ej Loterji kiedy pisma roznio 
siy wieść, że w Kolekturze Jafllńy ria- 
ladejowe; - padła główna wygrana, prze- 
dewszysilóćm każdy był ciżkawy. kto 
zdobył tę kolosalną sumę? Bo przecież 
300:000 złotych to W ielk i majątek!

Czterech było właścicieli losu Nr. 
135.002, który wylosowany został z ko­
la z główną Wygraną.

Jednym z nich by! pracownik pevnaj 
instytucji komunalnej p. N. ; , zajmu­
jący mało popłatne stanowisko niższego 
urzędnika.

W iaśc,'cieleni drugiej ćwiartki była 
błedns kobieta, zam.eszkująca przy ul. 
.rocnnialnej, w Warszawie, krawcowa, 

obarczona liczną dziatwą, kcOta sama 
utrzymywała całą swą wie,ką rodzinę, 
mąż jej bowiem by* bez pracy.

Trzecią ćwiartkę posiadał pewien urzę 
clnlk na kresach wschodnich, który listo­
wnie od wielu lat grał na loierji w Ko- 
'ekturze „Szukasz Szczęścia? — W stąp 
na chwilę . bo odbior wygranej przyje­
chał osobiście.

N a pytanie jak zamierza spoźytkowić 
wygraną, odparli 

— Przede wszy stk, cm zapłacę stary 
dług, którego. > noiipainych swoich za- 
■obków n.’e mógłbym uiścić, a potem 

odpocznę po tylu latach mozolnego zma­
gania się z trudnośc.ami życi i!

Czwartym właścicielem szczęśliwej 
ćwiartki losu byt o liter VV. P. przeby­
wający na Pomorzu.

Jak widać z powyższego, wygrana 
przypadła w udz/ale ludziom pracy, I 
tym razem siało się zadość tiadycji kole 
ktury J. Haładejowej, w której wielkie 
wygrane zdębywąją ludzie biedni i nie­
zamożni.

Jedna... druga... trzecia...
... szesnaście... siedemnaście-
...trzydzieści dwa... trzydzte 

ści trzy...
— Psiakrew ! Pal ją djabli... 

Zbrzydła mi...
Godzina 11-ta.
Czego ja tu czekam, jak idjo

ta?  Na taką cielęcinę... Nogi jak
u słonia, a oczy rybie... Jest się
w czcm kochać... Trochę mi nie
przyjemnie, że ona pierwsza
zerwała... Pó jdę  zaraz  do niej
i powiem, ze śmiechem: „Świe
tnie się złożyło... Już dawno
chciałem zerwać, ale mi żal by
ło pani"... Idę...• •*

Północ. On spogląda w Jej 
okno.

— Okno otwarte... Nie wróci­
ła jeszcze... Poczekam  parę mi­
nut... Może nadejdzie.. Powiem 
jej nagą prawdę i bez pożegna 
nia odejdę...« w*

Czwarta nad ranem. Już świ 
ta. On wciąż jeszcze spaceruje 
pod jej oknami...

— Z atrzym ał ją jakiś k re ­
tyn... A nieci: .ią diabli porwą... 
Co ona mmc obchodzi... Chcę 
jej tylko wyrazić pogardę!.. O... 
zidaje sic... Tak. tak!.. To ona 
idzie!

— Skad wracasz o tej po­
rze?

— A ty ?U  Co tu robisz pod 
mojemi oknami?..

—  Czekałem na cłebic.
—  Kompromitujesz mnie! Nie 

. ty ę g p  sobie, żebyś się tu  kręcił

i l / C | | C p y f  7 | |E r  »kórne. w  le c z n ic y  
wt k l i k i *  I I k n L  sp ec ja ln e j C Z A C ­
K IE G O  2 m. 6, ró g  S -to  K rzy sk ie j  
8 r. —  9  w . Św . 3  —  6. W iz y ta  2

W eneryczne (specjaln ie chronicz­
ne) niem oc pk*. Analizy: krwi i 
moczu ELEK TRO ).ECZEN I 1>
Lecznica NOWOCZESNA

Nowogrodzka 42 Lekarza od 8 L' 
rio 8 w. W IZYTA 4 ZŁOTE-

PŁYTY nowe 1.40, najnowsze 2.50, u- 
żywane 50. Zamiana. Patefony dwusprt 
żynowe siedemdziesiąt złotych. Książki 
nowoczesne 50 groszy. Marszałkowska 
79 — 38.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

pa nocy z m iną id jo ty! Co so' 
bie sąsiedzi pom yślą?!

—  Um ówiłaś się ze mną.
—  B yłam  na imieninach ko 

leżanki.
— Mogłaś mnie uprzedzić--
— Nie miałam skąd dzworńć- 

Rozumiesz? idź już. wyglądasz 
jak kre tyn!

— Dobrze, kochanie. Idę- 
A.I. a... ju tro  się spotkam y?

— Nie wiem czy bede u 1'1,1 
ła czas...

— Pójdziem y razem nu 
biad... A przedtem wstąjrimy 
kapelusz, k tóry ci się podobał-•

— T ank?  Ach iak się ciesz'-• 
Jakiś ty dobry! ..,

— Job ie  niczego nie po tnir;(f 
odmówić, najdroższa!..

p o

!  ł

Eh, m ężczyźni, m ęzc  
głupie chłopy...

Napoleon S ą d ek
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Janek uśmiechnął się:
—  Szczęściarz jednak z tego hrabiego,.. W szyst­

ko mu się zawsze wiodło...
Lusia odrzekła wyraźnie:

—  O wiele lep ej, niż na to zasługiwał.
—  W szyscy to mówią. A  bo ja na tem nie ucier­

piałem ? Gdyby ks. Andrzej żył, j, ikiebym miał cudne 
iycie! W tedy dopiero moglibyśmy się pobrać elegan­
cko. Książę dałby mi grubszy grosz. Może trochę 
gruntu-.. A  ja już w Farentach o pani myślałem .

—  Dlaczego pan mi tego nie mówił.
—  Czemże ja w tedy byłem 9 Zwyczajnym ordy- 

nansem •pucybutem. A  pani była jakby ...księżna. 
Nie uwierzyłaby mi pani, że książę Andrzej mi dopo­

może.
—  Nie trzeba było być tak nieśmiałym.
—  Cóż! Taka już moja natura. I dziś jeszcze nie 

jestem dużo śmielszy- Gdybym miał odwagę, naprzy- 
kład, powiedzieć pani teraz choćby wszystko, co już 
mam... na języku...

— A leż proszę, proszę bardzo.
—  Krótko i węzłowato: kocham panią. Byłoby 

nam razem świetnie. Nie opuszczę pana W ilewicza, 
bo mi u niego bardzo dobrze. Ale pani też tam mo­
głaby zamieszkać. O, W ilewicz — to bardzo dobry 
pan, o ile lepszy od waszego przeklętego hrabiego..

—  Dlaczego .przeklętego?".
—  Pani to lepiej wie ode mnie. Zbyt pani sprytna, 

aby się wszystkiego nie domyślać. •
— Może się i domyślam, ale nie wiem nic pew ­

nego.
— Nie jest panj ze mną szczera. Jesteśm y prze­

cież już na takiej stopie, że nie powinno być między 
nami tajemnic.

— To prawda, ale...
—  Bez ,,ale‘‘. Skoro pani ma być moją żoną, me 

n nze pani dłużę, pozostawać w domu tego.-, łotra... 
Tak, bo to jeden z największych łotrów naszych cza­
sów.

Lu s 'a  nie zaprzeczała. Jan e k  mówił dalej:
— Powiem pani wyraźnie...
Opowiedział dokładnie wszystko, co już było 

wiadome. Lusia słuchała jego słów ze wzraslajacem 
z minuty na minutę przerażeniem, poczcm zapytała 
tylko:

— Skąd pan to wszystko wie?
— To ;uż mniejsza... Dość. że wiem. I mój pan 

także,, oczywiście- N ie wiemy tylko jeszcze, kto 
przejmował listy, pisane do ks. Biewskiej w sprawie 
Jasi, narzeczonej ks. Andrzeja Bo, że były przejmo 
wane — to fakt. A le kto to rob’}?

—  A  skądże ja mogę wiedzieć? — zapytała Lu 
sia, drżąc na całem ciele.

—  W iedziała pani tamto... bo przecież pani nie 
zaprzecza... w ięc może pani wie i to? Proszę być ze 
mną zupełnie szczerą-

— Kiedy, doprawdy, nie wiem... I co do tamtego 
wszystkiego też nie mam pewnoś' 9

— Ale jednak pani podejrzewa?
—  To prawda...
—  A  w ięc to wystarcza, aby pani ani na chwilę 

dłużej nie mogła pozostawać pod dachem człowieka, 
który ma tyle okrucieństw na sumieniu.

Zły uśmiech przemknął po twarzy Lusi. Już od- 
dawna marzyła o tem, aby zemścić się na Ruckim, 
który pogardził jej miłością. A  gdy kogoś opanuje 
szatan zazdrości, ten już nie zna granic i już się nie 
może zatrzymać- W ściekłość, rozjątrzona jeszcze 
i podsycona w ieścią o nowej kochance Ruckiego, 
skłoniła wreszcie Lusię do opowiedzenia wszystkich  
szczegółów zbrodni, popełnionych przez Ruck.ego, z 
których nie wszystkie jeszcze znane były Jankowi 
i jego panu.

Pominęła milczeniem tylko swój udział w tem 
wszystkiem, A le Janek i tak już swój cel osiągnął. 
Domyślił się, że to, czego Lusia jakoby nie wie, to 
właśnie czyniła sama.

Około północy odprowadził ją do domu. Rzekła:
— Może źle zrobiłam, że wygadałam się przed 

panem ze wszystkiego.
Zamknął jej usta pocałunkiem, mówiąc:
— Nie bój się... To zostanie między nami.-. Ko­

cham cię... Ubóstwiam...

Lato się skończyło. Jesień mę jeszcze nie zaczęła- 
Był sezon „ogórkowy".

W magazynie Ernestyny dziewczęta ziewały. Le­
na omal nie wpadała w melancholję. A  meluncholja 
— to często początek... miłości...

W krótce  miała przyjechać Jasia. Będzie trochę 
weselej-

Wtem... Oczom swym nie wierzyła.-. Przecież to 
już Jasia! To jej samochód zatrzymał się przed m aga­
zynem!

W krótce  już wpadła do sklepu, jak promień słoń­
ca, w ita :ąc się serdecznie i całując ze wszystkiemi 
dawnemi koleżankami. Przv powitaniu z Ernestyną 
obie rozpłakały  s ę... z radości.-.

Ja s ia  zaprosiła Lenę na kolację, zaznaczając, że 
b idzie  Wilewicz,

—  Widujemy się ostatnio od czasu do czasu — 
rzekła Lena, — jest dla irn,e bardzo czuły.

Uradowało to Jasię, Zawołała:
—  W ięc może... mój sen-., się sprawdzi
— Nie mówmy o tem lepiej, dobrze? — odparła

smutno Lena. — Choć wiem, że to mówisz, powodo­
wana najszczerszą dla mnie przyjaźnią. Narazie wy­
starczy mi, że wróciłaś. Nie będę się jui czuła tak 
osamotniona.

Gdy przybyła do pałacu Rudertów W ilewicz był 
tam już od godziny. Zamknięty w gabinecie barona, 
opowiadał mu w szystkie nowe szczegóły, które uda­
ło się Janków; wydobyć od Lusi. Rudert odrzekł na 
to, że ma pewien plan i opowiedział go Wilewiczciwi 
ze szczegółam. Zapytał potem:

—  Jak się panu ten plan podoba?
—  Mojem zdaniem, jest świetny.
—  W ięc uskutecznijmy go zaraz-
—  Musimy czekać na sposobność
— Ą może ją... wywołać?
—  Możnaby...
—  Ale jak?

—  Pomyślmy o tem. A le teraz już czas do stołu. 
Odłóżmy sprawę do jutia.

Podczas pogawędki Lena rzekła nagle:
—  Bardzobym chciała poznać pańską matkę. Ty* ■ 

Ie pan o niej opowiada-
—  A le, jak to zrobić?

—  Niech pan ja skieruje do naszego magazynu, 
gdy zechce soLie co sprawić. Dobrzeby było, gdyby 
powiedziała odrazu że prosi, abym ja ją załatwiła.

W ilewicz przyrzekł. Ruder1 zaproponować uaanie 
się do teatru W ielkiego. Jeszcze nie byłp za późno. 
Zgodzono się.

Jas: a i Lena, siedząc w loży, wyglądały tak uro­
czo, że sporo lornetek kierowało się raczej ku nim, 
niż na scenę, W patrywał się w  nie też uparci* 
z przeciWiegłej łozy pewien wytworny pan w towa­
rzystwie czarującej blondynki.

Był to Karol hrabia Rucki ze swą przyjaciółką — 
Anielą. W ilewicz ujrzał ich i zdziwił się niemało

Czyżby Ahjela przeszła do wrogiego obozu?
Mówiono już dawniej, że się zaprzyjaźniła z Ruc­

kim. A  przecież jeszcze doniedawna, jakby spisko­
wała przeciw niemu. Skądże więc nagle takie „na­
wrócenie?"-

Wtem Aniela na chwilę wyszła z loży. W ilewicz 
skorzystał z tego i, przepraszając towarzystwo, wy­
szedł również. Pob.egł szybko w kierunku Anieli.

Gdy tylko go spostrzegła, powiedziała:
— Nie wiem, dlaczegc, ale byłam przekonana, że 

gdy wyjdę z loży, pan to też uczyni... Miałam słusz­
ność?

—  Tak. Bardzo chciałbym panią o coś zapytać.
—  Słucham.

Dalszy ciąg nastąpi.

c z t e r y  o c z y
Intym ne rozm ow y z Czytelnikam i

P. W ła d ysła w ie  P. z  B rom 
Warnej.

Odpowiedzi listow nych nie u 
dzielam y. Na tem  m iejscu na­
tom iast należa się P an i słowa 
‘Otuchy w raz z zapewnieniem , 
*e w raca jąc  do człow ieka, któ 
1 v, choć nieładnie z P an ią po­
stąpił, ale te raz  pragnie to n a ­
prawić, uczyni P an i zupełnie 
słusznie. To też proszę się żad 
flemi innemi w zględam i nie. krę 
Pować i ze spokojnem  sum ie­
niem iść za głosem  serca.

P. W andzia
noznala u swej kuzynki m ło­

dzieńca, w którym  się zakocha 
w, choć wie, że jej kuzynka 
o jphież w nim się kocha. Pani 
^ 'an d z ia  pisze, że jest ładnfe r 
szą, milsza i m ądrzejsza  od. 
s^ e j  kuzynki, ta wszakże jest 
b a c z n ie  od niej bogatsza. Zda 

sie p. W andzi, że ów mło­
dzieniec ją woli, ale jej tego :je- 
szcze nie powiedział, bo jest 
^‘ogóle dość nieśmiały. S p ra ­
n a  zaognia się coraz bardzie* 

J  należałoby ją jakoś rozs trzyg  
*nć.

P  W andzia  śinielejby sobie 
poczynała, gdyby  miała pew ­
ność, że jej uczucie jest odw /a  
jem nlane. W  przeciw nym  razie 
nie chciałaby kuzynce odbierać 
chłopca, k tó ra  go przecież tez 
kocha. Jak  zdobyć tę pew ność?- 
Nic łatw iejszego, jak  go o m 
zap y tać  ustnie lun listownie, a- 
le p. W andzia z e ó ry  o d rzu ta  
naszą radę w tym  kierunku, po 
nieważ. nigdy nie ośmieliłaby 
się na to. Brak jej odw agi. P ro  
si o radę, jak w ybrnąć z tej 
p rzykrej sytuacji.

Żle, że jesteście oboje tacy  
nieśmiali, P . Wandziu. Tchó­
rzostwem — bo czemże innem 
jest nieśmiałość? — nigdy do 
niczego w7 życiu się nie dojdzie. 
Znacie przecież przysłowie ,.Od 
w ażnym  szczęście sprzyja". 
Gdybyście oboje nie byli tchó­
rzliwi, jużbyścic sobie oboje 
wyznali mifośp i — kto wic? — 
może już bylibyście szczęśli­
wym stadłem małżeńskiom.

Przypuszczam , że to nawet 
z W aszej s trony  metyle tchó­
rzostwo, ile fa łszyw y wstyd.

A czego się w łaściw ie w stydzi­
cie? M iłości? P rzecież tu  naj­
piękniejsze i najw znioślejsze u 
czucie na świeefe., Niech się ?a 
czej w stydzi, kto nie kocha, 
bo to dowód, że kochać nie ,u- 
mie. •

0  ile te  moje słow a We zdo­
łają  p izełam ać tchóizliw ości 
Pani, pozwolę sobie — aby nie 
zostaw iać P an i bez rad y  na- 
wret w tym  w ypadku a  zapro 
punować Pani poprostu posła­
nie tego w ycinka „O statnich 
W iadom ości"  do swego m ło­
dzieńca, k tó ry  niewątpliwie zro 
zumie, że tu o niego chodzi i z 
pewnością nie omieszka wresz 
cie zachować się po męsku, nie 
tak mazgajowato, jak dotych­
czas.

P. Jan F. z Konina.
P racow ał u pewnego majstra 

i zakochał się w jego córce, p. 
Helenie. Gdv się majster o tem 
dowiedział, wymówi! tnu pracę. 
Biedny p. Jan  rozpacza, u tra ­
cił sen i apetyt, jest bliski sa ­
mobójstwa. Nie m ogąc się wię 
cej komunikować z ukochaną

osobiście ani też listownie, p ro ­
si nas, abyśm y zechcieli na tem 
m iejscu zaw iadom ić o jego cier 
pieniach p. Helenę.

C zynim y to  skwapliwie w na 
dziei, że tak t ten odniesie po­
żądany  skutek.

P. Dziuńce S.
Adres Instytutu Radowego— 

W aw elska 3,
„Bląkitnooka" z  Lublina
P rosi nas o radę w sprawie, 

k tó rą  tak opisuje:
„W yjechałam  pociągiem  w 

stronę Lublina. Na jednej s ta ­
cji, zdaje się w Rejowcu, zau­
w ażyłam  szczupłego m łodego 
chłopca w popielatym  garn itu ­
rze. M iał ciemne włosy i ciem 
ne tęskne oczy, k tó re do tych­
czas mnie prześladują. S zczęś­
cie — czy  nieszczęście —  chcia 
ło, że w siadł do tego sam ego 
przedziału. Oprócz nas było w 
przedziale jeszcze parę osob. 
Spoglądaliśmy na siebie ukrad 
kicm. Nie wiem, dlaczego zro ­
biło się bardzo smutno. Może 
dlatego, iż przeczułam, że wi­
dzimy się p ierw szy i ostatni 
raz. R zeczyw iście w  Lublinie 
wysiadłam, a on został. Jechał 
widocznie dalej. Póki ubierałam  
się i zabierałam  sw oje pakunki, 
w szyscy  inni w yszli z Drzedzia 
łu, w eszła ty lko  jakaś sta ru sz ­
ka. Z ostaliśm y więc praw ie sa ­

mi. To też straszn ie żal mi by­
ło odchodzić. N ieznacznie obej­
rzałam  się. S ta ł w drzw iach i pa 
trzał. Nie wiem, czy tak sobie 
tylko, z nudów, czy też gonił 
oczanJ za mną.

Od tej pory  nie mogę go za ­
pomnieć. Jedynem  mojuin ma­
rzeniem  jest spotkać go raz ie- 
szeze w7 żyćiu, Ale na to Przeba 
chyba cudu. Nie wiem, dlacze­
go, ale ja tak w ierze w Pana. 
Kochany R edaktorze, że Pan 
zdoła naw et tego cudu dokonać. 
C zy w iara moja zostanie zatnie 
dziona?"

Nie wiem. ale chciałbym., ab> 
nie została . Rola „cudotwórcy" 
zby t mi się uśmiecha, ab ' m vę 
jej tak łatwm wyrzekł. Ro/p ' 
czynam  mój „hokus - pokus" od 
tego, że drukuję list Pani -w na 
dziei, iż ów młodzieniec jnze- 
czy ta  go i poda nam swoi aJ- 
res, abyśm y go mogli przędne 
Pani. A gdy to się stanie, okaże 
się, żc to wcale nie cud. tv 'ho 
jeszcze jeden z mnóstwa w. w o 
dów kolosalnej t p o c /y tn e ś j  
„Ostatnich Wiadomości" w ca­
łej Polsce, jak długa i szeroka. 
I moja karie ra  eudotworejr na­
tychmiast upadnie, jak domek z 
kart. Ale zato przynajmniej spe! 
ni się marzenie Pani, a radość 
moich Czytelniczek jest p o ją  
największs w życiu radością.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Piątek  : Serwacejj d.

Przepow iednie astrologiczne.
Praw dopodobnie nie umkniemy azisiaj 

przykrpści ze strony starszych osób, 
przełożonych i t. p., lepiej więc unikać 
z nimi sta rć .

T eatr M iejski: „M akryna"
A dria :„L/zwonnik z N otre D am e" 
A pollo : „Jej eKscelencja miłość" 
B agatela: Kochanka z Tahiti" 
Prom ień: „W alc naddunajsKi" 
Słońce : „Pokusy Luropy"
S w it: „P a t i Patachon"
S-cuka : „K ap it.n  W ahlan" 
Uciecha : „Godzina z Tobą" 
W anda: „Siedem dn iszczęscia"

K a d jo
i  11.45 Transm isja z Warszawy-. 

12 35 Transm isja XXV'-tfcgo koncertu 
szkolnego z Filharm onii W arszawskiej',
15.15 Transm isja komunikatu L .O .P.P , 
15.23 Transm isja odczytu z W arszawy, 
16.40 P eśni majowe z Wieży M arjackiej 
16.55 Muzyka płyt gramofonowych, 17‘10 
Transm isja z W arszawy, 17.35 T rans­
m isji muzyki klasycznej z W arszawy,
20.15 K oncert muzyki norweskiej. 21.35 
Transm isja słuchowiska z W arszawy, 
22.30 Transm isja muzyki tanecznej 
z W arszaw y

Dyżnr nocny ap tek  i

Szczepańska 1, K ościuszki 18, D ług. 
66 Mikołajska 44, Dajwór 6, Kalwar yj- 
sk- 27.

Jak  spędzić w akacje ?
Dnia l-gq  czerwca br. otwar­

ta zostanie w miejskim pawilonie 
wystawowym przy ulicy Rajskiej 
w Krakowie W ystawa „Lato44 
organizowana przez krak. „C en­
tralę Propagandy Turystyki i U- 
zdrowisk Uztór“ , przy poparciu 
Miejskiego Biura Propagandy.

Aktualna ta impreza o charak­
terze pokazu informacyjnego i 
propagandowego, przedstawi 
wszystKie działy turystyki i ru­
chu letniskowego, jak camping 
letniskowy, kajakowy i automo­
bilowy.

Program wystawy obejm uje: 
turystykę górską, informację u- 
zdrąwiskową, letniska campingo­
we, letnie kolonje wakacyjne, 
wycieczki morskie pod polską 
banderą, turystykę kajakową i 
wioślarską, wreszcie organizację 
kolejowych, autobusowych i o- 
krętowych zbiorowych w ycie­
czek turystycznych i krajoznaw­
czych w bieżącym sezonie let­
nim. W spółudział w wystawie 
biorą największe instytucje tu­
rystyczne i sportowe, biura po­
dróży i spożtowe oraz wytwór­
nie krajowe i zagraniczne z dzie­
dziny odnośnej produkcji turys­
tycznej i sportowej,

Trują się alkoholem... i dalej piją.
Dnia 11 bm. wezwano pogo­

towie ratunkowe na ul. Jagielloń­
ską do Leona Mirka lat 27, z 
Mydlnik, który zatruł się alko­

holem. I Stolarskiej, gdzie niejaka Anto-
W analogicznym wypadku in- nina Liwa lat 50 również doznała 

terwenjowało Pogotow ie na ul. zatrucia alkoholem.

Tragiczny epilog walki bratobójczej
W e wsi Swirna gm. Często- 

cice pow. opatowski wynikła 
walka bratobójcza pomiędzy Sta­
nisławem i Teofilem Ryków. Bi­
jących starał się rozdzielić prze­

chodzący 83-letni Michał Mucha 
jeden z najstarszych mieszkańców  
tej wsi. W ówczas awanturniczy 
bracia pobili starca kamieniami i 
kijami tak silnie, że wkrótce po

przeniesieniu do mieszkania Mu­
cha zmarł. Braci zabójców aresz 
towano i przekazano władzom  
sądowym.

Ułan utopił narzeczoną i popełnił samobójstwo
Z jeziora przy wsi Wieluń, 

pow. łunieniecki, wyłowiono  
zwłoki 22-ietniego Mikołaja Ni- 
ko dem owa, ułana 11-go dewizjo- 
nu artylerji konnej w Bydgosz­

czy, oraz zwłoki jego narzeczo­
nej, 20-letniej Agrypiny Romasz 
mieszkanki wsi Wieluń.

Na brzegu znaleziono ich 
ubranie, a w mundurze N ikodt-

mowa rewolwer. Stwierdzono, 
że Nikodemów utopił narzeczoną 
a następnie popełnił samobój­
stwo.

,Źycie  jest podłe I ciężkie"
W mieszkaniu własnem przy 

ul. Dzielnej 27, w Warszawie, 
popełnił samobójstwo 50-letni 
Izrael Szlosberg, długoletni bu­
chalter hurtowego składu p. f. 
„E. Berkowicz i A . Perlin“ (Bie­
lańska 5). Gdy żona S. powró­
ciła z miasta zastała męża bez 
oznak życia. W ezwany lekarz 
prywatny stwierdził śmierć otru­

cia cjankiem potasu.
Na biurku denata policja 3 

komis, znalazła jeszcze ćwierć 
kilo tej trucizny. Oprócz żony, 
denat pozostawił 3 listy i 1 do 
żony, II do policji, III do Stow. 
Kupców „Szomach Noflim“. W  
ostatnim liście denat p od a ł: „ży­
cie jest podłe i ciężkie, przeto

żyć nie warto4*.
Na miejsce przybyli przedsta­

wiciele „Ostatniej Wzajemnej 
Przysługi4*, którego denat był 
członkiem. Członek zarządu, El- 
jusz Leszczyński zajął się przy­
gotowaniami do pogrzebu, oraz 
udzielenia wdowie części przy­
padającej zapomogi.

Czek bez pokrycia podpisany ©•® nogą
Osobliwą sprawę czekową roz­

patrywał sąd grodzki w War­
szawie.

Oskarżony był hrabia Zyberk- 
Plater, od urodzenia niemający 
rąk.

Hr. Zyberk-Plater, znany li­
terat, autor scenarjuszow filmo­
wych wszystkie czynności ,ąk  
nauczył się wykonywać nogami.

D oskonale pisze, świetnie strze­
la, sam zapala sobie papierosa

i t. d.
N ogą też podpisał czek na 150 

złotych, który po okazaniu w 
P. K. O ., okazał się  bez pokry­
cia. Sędzia skazał hr. Zyebrk- 
Platera na dwa tygodnie aresztu.

Jak bandyci znęcali się nad swą ofiarą
Onegdaj do mieszkania sa­

motnego wdowca Józefa Smie- 
tańskiego w Piotrkowie wtarg­
nęło kilku bandytów, którzy pod 
groźbą użycia rewolwerów, za­
żądali wydania pieniędzy. Na­

pastnicy związali Smietańskiego, 
włożyli mu worek na głow ę i za­
częli zadawać mu tortury, chcąc  
się  dowiedzieć od Smietańskie­
go, gdzie ukrywa pieniądze.

Wkońcu Smietański wyznał ban­
dytom, że pieniądze schował na 
strychu. Bandyci znalezli tam 
1300 złotych. Ofiarę napadu 
przewieziono do szpitala.

Czerwcowa kadencja sądów przysięgłych.

C h o r o b y  Basedow, serca, 
cukrzyca, reumatyzm, 
L e c z n ica  „ S a l u s “

Dra K u p czyk a , K raków .

Polar mieszkania
Dnia 10 bm. pow stał pożar 

w mieszkaniu Marji Śmiałkowej 
Nadwiślańska 21, gdzie zapaliła 
się podłoga. Powodem pużaru 
wadliwa budowa pieca kuchen­
nego. Zawezwana straż pożarna 
ogień zlikwidowała. Szkoda nie­
znaczna, obrażeń nikt 
odniósł.

Aresztow anie

nie

Do wczorajszej notatki w spra­
wie przytrzymania kieszonkowca 
Feinsilbergera dodatkowo notu­
jemy, iż ponadto aresztowano w 
dniu wczorajszym Arona Bru- 
dera, lat 27, kupca, jako podej­
rzanego o współudział w tej 
kradzieży.______________________

W dniu 1 czerwca br. rozpo-: 
czyna się w Krakowie III-cia w 
tym roku kadencja sądów przy­
sięgłych. W^kaddncji tej odbę­
dą się następujące rozprawy s 1 
czerwa przeciw Marji Ogarków- 
nie o zbrodnię dzieciobójstwa, 2

czerwca przeciw Sali Łerde- 
równie o komunizm (w poprzed­
niej kadencji werdykt sędziów  
przysięgłych zasądzający został 
zasystowany przez tryl unał), 3 
i 4 czerwca przeciw Janow> Ma- 
stelarzowi o zbrodnię zabójstwa

6 czerwca przeciw Włud. Crze 
siakowi o zbrodnię morderstwa
7 czerwca przeciw W iesławowi 
Copkiewiczowi o zbrodnię za­
bójstwa i 8 czerwca przeciw Ha- 
ciejowi i towarzyszom o zbro­
dnię rabunku.

Zamordował ojca poczem popełnił samobójstwo
Nowy T arg,fstał się terenem | lowski, po przyjściu do domu, 

okropnego dramatu rodzinnego, dwukrotnie strzelił z rewolweru 
30-lelni emerytowany funkcjo- do ojca sw ego, który padł tru- 
narjusz pocztowy Edward T re-'dem  na miejscu. Ojcobójca nastę­

pnie cetnym strzałem w usta o- 
debrał sobie życie. Przyczyną 
tragedji rodzinnej były ciągłe 
kłótnie między ojcem i synem.

Napad bezczelnej bandy „Czarnej ręki".
Wczoraj do sali bilardowej 

Szmula Fejgina w Białymstoku 
przy ul. Żydowskiej 2, weszło  
czterech osobników, którzy do­
szczętnie zdemolowali lokal. 3

napastników zatrzymano. Są to 
prawdopodobnie członkowie ban­
dy „Czarnej ręki4*, którzy do­
puścili się sw ego czynu za zde­
maskowanie bandy.

Policja w Białymstoku aresz­
towała niejakiego H erszt Gryn- 
sztajna członka bandy „Czarnej 
ręki44.

Rorzprawa przeciw robotnik® 
fabryki wyrobów tytoniowy® j

Rozprawa ta, o której 
merze wczorajszym donieśliśmy’ 
została odroczona na wniosC 
Trybunału do soboty dnia 21-s 
maja celem przeprowadzam 
dalszych dowodów.

Kwinto aresztow any za
kradzież

Organy P.P. zatrzymały KwUJ 
Antoniego lat 30, za kra1 1 
garderoby wart. 400 złotych 
szkodę Stanisława Sadowskiej 
popełnioną w nocy 12 bm*

Skradli worek mięn*
w ieprzow ego.

Dnia 12 bm. nieznani spr*wvv  lawła.nali się do piwnicy 
Mullera, masarza przy ul*i r i u i i ę i  d y  ł i ł d b c l l  ó ( l  r  J  I g

Listopada, skąd skradli dW
worki mięsa wieprzowej0;
Sprawcy zostali jednak sp ł°9Zf, 
przez patrolującego strain*
straży bezpieczeństwai porzucają
towar zbiegli.

5-letnia dziewczynka potrąć011* 
przez anto ciężarowi

W ezwano pogotowie ratunk0 
we na ul. Starowiślną 40 do Ircl’'| 
Kolczak, lat 5, która biegną0 # 
poprzek jezdni została potrą00” 
przez samochód półciężaro^P 
Kolczak doznała lekkiego .u 
czenia na ciele i po opatrzeń 
oddana została opiece domoW 
Szofer winy nie ponosi.

Sprawy gospodarcze

Pod przewodnictwem Ra<̂
m Dra rzyRadzyńskiego, . 
współudziale W icepr. m. K . 
Landaua, odbyło się w dniu Lj 
maja 1932 r. posiedzenie Sek°l 
gospodarczej Rady m. ,

Z porządku dziennego Se* * 
uchwaliła sprzedaż g r u n t ó w  £ . , j  
na rplp mipsTifaninuip ia/ Dz.

sk>i XIII., poczem przejęła wnip 
Magistratu w sprawie *dinl3?i 
gruntu gm. w Dz. XVH*» 
grunt prywatny w Dz. XVI-  ̂

Z kolei uchwalono 0 , *. 
grunt na cele Związku Strzel0 
kiego w Dz. XXII. na zasady  
prawa zabudowy na okres lat 

W końcu zatwierdzono 2p  
zabudowania, a to plar* zabu  ̂
wania wschodniej stronyw a u i d  w  a t - n  u i u c j  s u * / * * /  ^

Piastowskiej w Dz. X1H»
plan zabudowania parceli 
159/3 1 wh. 293 Dz„ X. y.

Na tern porządek dzienny 
czerpano.

W s tr z ą s a ją c y  w y p * d e  ̂
w w a n n ie .

W mieszkaniu Heleny
kówej w Łodzi w ydarzył
wczoraj tragiczny wypadek*
trzakowa pozostawiła w wa 
5-letniego synka Zdzisia, kt 
wylał na siebie kocioł z 
wodą. Dziecko w stanie ci4z 
przewieziono do szpitala.

Co za k o r z y ś ć ?

tracić niepotrzebnie .cZaSi pa 
szukanie drukarń, jeśli m° 

zamówić te le fo n iczn i.
Nr. 173-02, lub wprost w 
karni Monopol, Kraków, J* ej
M. o O*. 1.

n,;

Na Gródku 2. wszelkie u‘j#k
handlowe przemysłowe # 
również broszury i ■ za*?f,,jCh< 
po cenach niebywale Ul*

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 1 Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w pot.)
CENY OGŁOSZEŃ: w K realte krakowskiej 1 wlersr 50 yr. Drobne 23 groszy za wyraz. P ,sn u n ereta  m lastoczna zi. 3  wraz z o jm u r r a lm

Drnkarala Moaepel, Kraków, Na

*
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Odpewledsialay redaktor I wydaweai Alfred Kwiatkowski.


